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P̂ ENUMEHAJA:
M iesięcznie we Lwow ia 
2.700 Mkp., 7. dostaw ą 
do douin 3.000 Mkp., 
■ p rzesy łk ą  w Polsce 
3 .000  Mkp., w  in n y ch  
ttaftstw ach 4.000 Mkp. 
Za zm ianę ad res"  

p łaca się i 00 Mkp.
CEN % NUMERU

K onto czek ow e  
P. K. O. 140.561.

m n  t
wychodzi codziennie r godzinie 6 rano.

Ceny n ir a :
Z a  w ie rsz  m ilim e tr o w y  w y 
n osi : Z w y cz a jn e  za  tek ste m
100 Mk. (Nadesłane 8oO Mk. 
N ek ro l g ia  2B0 M k. Na p io r -  
w sze j k o lu m n ie  600 Mk. F rzed  
k ro n ik ą  i w ru b ry e d  ,R e p e r -  
t u a r  500 M . P o  k ro n ic e  
i  k o m u n ik a ty  400 Mk. D co b n e
0 ło tz e n ia  za  k a ż d y  w y r w  
60 M k., w  ru b ry c e  k u p n a
1 sp rz e d a ż , m a t ry m o n ia ln a  
i k r e s p o n d e n c ja  p ry w a tn e  
za  k ażd y  w y ra z  60 M k. P a s k i  
n a  kol m im c h  te k s to w y c h  po  
400 M k. za  w ie rsz  m ilim #  
tro w y , szero k i 60 m ilim . O gło
sz en ia  z a g ia n ic z n e  o 60 p n tf*

drożej.

REDAKCJA a! Ossolińskich 1. 15. ADMINISTRACJA ni. Chorążczyzny I. 26. — Redaktor priyjmu e między godziną 4—5. — Adres telegr. „Kuijer* Lwów. —
Rękopisów nie zwraca się. — Telef redakc. 19.

Nakładem Spółki Wydawniczej „Kurjera Lwowskiego*. R edaktor na*'Z ln y : Dr. W łod zh irerz Jampolskl.

Próba endecKiej rewolucji.
O obronę państwa przed napaściami szaleńców i zbrodniarzy.

Dzień dzisiejszy z jego niesłychanymi, wywołu
jącymi najwyższe oburzenie i ból wypadkami za
pisanym zostanie na czarnej, żałobnej karcie dzie
jów odrodzonego państwa. Stała się rzecz nie do 
um jślenia w jakiemkolwiek cywilizowanem pań- 
„twie. 1 tylko szaleńcze partyjne zaślepienie i naj- 
oardziej tępa głupota może przysłonić jaskrawy 
w sw-j oczywirtości ohydnej fakt targnięcia się na 
nowagę, majestat, byt odrodzonego, wytęsknione- 
i*o. wywalczonego państwa w osobie jego pra
wnie wybranego najwyższego przedstawiciela.

Udającego się na akt przysięgi prezydenta 
Cabrjela Narutowicza, w sposób łobuzerski znie
ważył — motloch w najgorszem tego słowa zna
czeniu — tern gorzej, jeśli z ludzi kształconych zło
żony —  poszczuty przez kryjących się w cieniu 
menerów i pewnych swej bezkarności pismaków 
endeckich Wierzyć się wprost nie chce i groza 
ogarnia na myśl. że majestat państwa znieważony 
zos al rękoma Polaków za podszeptem wybitnych 
polityków polskich, na hańbę imienia polskiego. 
Bo nie był to odruch, lecz próba zamachu, przy
gotowanego przez enuncjację Chjeny, przez ar y- 
kuły prasy endeckiej w rodzaju „Ich prezydent* 
p. Strcńskiego w „Rzeczypospolitej", „Prezydent 
nniejszosci" w „Słowie polskiem“ itd., wybuch 
wściekłości u ludzi, którzy chcą się zemścić na 
Po! -ce za to. że nie oddała im władzy. Zatrute 
jadem zbro Imczej agitacji dusze, zdeprawowane 
umysły, zbrodnicze ręce miały wywrzeć terror, 
by zgwałcić wolę zgromadzenia narodowego. Stra. 
szli we widma dawnej anarchji, swawoli, braku 
czci dla własnej władzy błąkać się poczynają po 
Polsce, poczynają straszyć, grozić. Polska demo
kratyczna dzisiejsza i jutrzejsza wytęży wszystkie 
siły, by upioiy na nowo do grobu złożyć.

Czy zdają sobie inicjatorzy, sprawcy i do
wódcy zbrodn czego endeckiego zama hu  spra
wę z tego, że godzą nie w obóz przeciwny i je 
go prze lstawi' ieli, lecz w konstytucję, w rozwój 
Jega ny stosunków w państwie, wprost w byt 
Polski? Bo patrjotyczna i zdrowo mv śląca wię
kszość wie, że złamanie woli społeczeństwa, 

^wyrażonej w wyborze prezydenta, to zniszczenie 
konstytueji, to zniweczenie zasad i podstaw 
praworządności, to otwarcie na oścież wról 
anarchji i rewolucji. Cieniem nikczemnym stał
by się parlam entaryzm , p. ń two gdyby grupa 
szaleńców i zbrodniarzy mogła bezprawnie siłą 
narzucać swoją wolę. Stałaby się Polska podo
bną do Meksyku, gdzie uzurpator z uzurpatorem  
walczy o władzę, gdzie rewolucja następuje po 
rewolucji, a obce potęgi maczają w nich palce.

Zobaczycie jak  zagranica zareaguje na zbro
dniczy endecki zamach. Odpowiedz ą bę Izie 
nieiylKo zniżki w aliły  polskiej, lecz obniżenie 
powagi odrodzonego paustwa ku uciesze naj

większych jego wrogów. „Barbarzyńcy—powiedzą 
tam  — którzy własnej władzy, własnego pnństwra 
uszanować nie potrahą, którzy sami rządzić się 
nie umieją i dlatego państwo utracili, a odzy
skawszy je szczęśliwym przypadkiem, czynią 
wszystko, by utracić je na nowo". I pod jakim 
pozorem? Dlatego, że demokracja, nic reakcja, 
przeprowadziła swą wolę. Dlatego, że prezyden
tem został człowiek europejskiej miary, a nie 
umysłowo ograniczony arystokrata, nie mający 
powagi ani w stronnictwie swojem, ani w kole 
najbliższych, a zasłużona tem, że utrzymy wał 
p. Romana .Dmowskie*,!/*1 że dawał pieniądze 
endecji i że przed woiną sprawił filharm onji 
warszawskiej nowe instrumenty.

Demokracja polska odpowie na te zarzuty: 
W iny nie lalezy zrzucać na całe spułeczeństwo, 
na zdrową jego większość, lecz na reakcyjną 
klikę i zaślepionych, ogłupionych jej zwolen
ników. W iną naszą była nasza niezgoda, nasza

NISZCZENIE PAŃSTWA.
Warszawa. (Tel. wł.) (G). Wczorajszy dzień 

zaprzysiężenia prezydenta Rzpltej stał się wi
downią oburzających i karygodnych wystąpień 
rozagitowanej przez endecję i kler młodzieży 
; mętówjąjpołecznych Cjłąoiński, Korfanty et cons. 
którzy się odważyli mi odzież i tłumy wyprowa
dzić na ulice Warszawy oraz stali się powodem 
poturbowania i znieważenia posłów, senatorów 
i przedstjpsrtBTeli władzy, wystawili sobie najle 
psze świadectwo jak pojmują tak jaskrawię re
klamowaną przez nich praworządność i stwier
dzili raz jeszcze że wyrazy „Polska" i „państwo" 
w ich ustach są jeno marnym dźwiękiem, poza 
którym kryje się chęć dojścia za wszelka, cene 
do usuwającej się z ich rąk władzy, choćby 
kosztem bezpieczeństwa P.olski i całości pań
stwa.

Jaki był przebieg całego dnia i do czego 
mogła doprowadzić bezwzględna agitacja pra
wicy da nam najlepszy obraz opis wrydarzeń 
w- tym porządku w jakim nastąpiły:

NAPADY IYA UNIWERSYTETY.

0  godz. 9. rano na wydziale filozoficznym 
uniwersytetu warszawskiego podczas wykładu 
prof. Cybulskiego wtargnęła na salę wykładową 
grupa studentów: i rzekomo imieniem wszyst-

tolerancja, nasza lekka ręka. Pozwoliliśmy re
akcji zbrodniczą agitacją sięgnąć w obręb admi
nistracji, wojska, całego państwa.

Zd jemy sobie dziś sprawę z niebezpieczeń-. 
stwa, spotęgowanego naszą opieszałością. W obec 
zamachu na państwo — myśmy nigdy tak nie 
postępowali i nigdy nie użylibyśmy podobne} 
broni, gdyby p. Zamojski został prezydentem .— 
Musimy stworzyć mocną, niezachwianą ligę 
obrony republiki, stworzyć jednolity front pań 
stwowy i demokratyczny, nieubłaganie zwalcza
jący wszelką akcję antip&ństwową, skądkolwiek* 
ny ona pochodziła*.

Taką — spodziewamy się — będzie odpo
wiedź demokracji. A w takim  wypadku szczę
śliwą konsekwencją nieszczęsnego zamachu en
deckiego będzie mocny rząd demokr-tyczny, 
pod który endecy w zbrodnie Lem i szalonem 
sweur zaślepieniu sami Drzygotowują podstawy.

W. J.

kich' organizacji studenckich zawezwała m ło
dzież do wzięcia udziału w zamierzonych de
monstracjach. Znaczna część młodzieży uległa 
agitacji i opuściła salę przeciw czemu zapro
testował obecny na wykładzie prof. Eug. Zie
liński. Protestującego przeciwko stosowaniu tęB  
roru profesora poturbowano.

Podobne haruebne najścia wndarzyły się rów - 
meż na wydziale matematycznym podczas wy
kładu prof. Kwietniewskiego jak i na inny cli 
wyższych uczelniach.

Rektor uniwersytetu pomimo tych ekscesów 
polecił kontynuować wykłady.

W tym samym czasie rozpoczęły się, zapo
wiedziane przez „władze” endecji, demonstracje 
-na ulicach przeciwko nowowybranemu wolą 
większości Zgromadzenia Narodowego nrezycle- 
towi Rzpltej. P^zed lokalem „Rozwoju!;1, przy 
ulicy Żurawiej zebrała się licznie młodzież śre
dnich i wyższych uczelni Przybyłych formowa
no w oddziały bojoWe. Sztab faszystyczny po
rozdzielał planowo te „formacje” w ten sposób 
by zamknąć ze wszystkich stron wejścile do Sej
mu i nie dopuścić do ślubowania prezydenta 
Rzpltej. Jednak na wszystkich punktach pochód 
młodzieży faszystycznej został wstrzymany, po
licja zagrodziła kordonami wyloty wszystkich ulic 
prowadzących na uhcę W iejską gdzie'mieści się 
gmach obu izb wobec czego na wszystkich pur-

Krwawy dzień w Warszawie
Rząd opanował sytuację.
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ktach poza ułożeniem  na jbliższem Sejmu rozpo
częły się ekscesy młodzieży w szczególności 
na placu Trzech Krzyży i przed połacem Cybul
skich gdzie „rezyduje1' gen. Józef Haller. Mło
dzież, jak gctyby pod rozkazem owego generała 
wygrażała policji państwowej i piowokuwała ją 
okrzykami:

„Prubójeie strzelać45! „Strzelajcie!" 
to zncwu wznoszono ironiczne okrzyki na cześć 
policji. Ta jednak nie reagowała na prowokacje.

ZAMACHY ENDECJI NA POSŁOW I SENATO- 
TOROW.

Do godz. 11 rano stosunkowo nie licznym 
posłom udało się dojść do gmachu Sejmu, al
bowiem z największym wysiłkiem musieli wy
walczać przejście przez kordony demonstrantów.
Na tem tle doszło do nader przykrych ekscesów. 
1 tak
pos. Piotrowskiego (PPS.) oobito tak dotkliwie, 
że nieprzytomnego przewieziono go do Sejmu,
gdzie przeszło dwie godziny nie odzyskał przy
tomności .

Stan jego jest bardzo groźny* 
Pos. Daszyńskiego i senatora Limanowskiego 
nie przepuścili demonstranci zupełnie. Przed tłu 
mem schronili się oni w bramie nr. 9 przy pla
cu Trzech Krzyży, gdzie ich zamknięto i nie 
dozwolono wyjść. To samo przytrafiło się pos. 
z PSL. Cieplakowi i Szydłowskiemu, których 
poturbowano. Mniej ucierpiał pos Anusz. Silnie 
pobito Deutschera i Kowalskiego z PPS..

Charak.terystycz.nem jest, że wielu ze star
szych, nawet szpakowatych demonstrantów, 
chcąc usprawiedliwić swój udział w ordynar
nych ekscesach wdziało czapki studenckie.
POLICJA ODNOSIŁA SIE DO DEMONSTRAN- 

TuW NADER POBŁAŻLIWIE.
Większe i drobniejsze zajścia im ały, do 

godz. 12‘15.
ZNIEWAŻENIE NAJWYŻSZEJ GŁOWY 

W PAŃSTWIE.
O tej porze prez. Rzpltej wyjechał z Łazie 

nek landem zaprzężonem w parę białych koni. 
Przed mm i za nim dwa oddziały eskorty ho
norowej szwoleżerów.

W połowie Alei Ujazdowskich rotmistrz 
Strzelecki dowódca ekskorty zakomenderował 
„w bok!" celem objechania trotuarem  ławek 
ustawionye hw poprzek ulicy, przez co częściowo 
zostało odsłonięte lando prezydenta. W ykorzysta
li to demonstranci i poczęli obrzucać prezydenta 
grudami śniegu. Trafiono go przytem kilkakro
tnie w głowę, tak że zupełnie ośnieżony przy 
był do Sejmu.

Prezydent Narutowicz z lcźy l przysięgę.
Warszawa, (PAT.) Posiedzenie zgromadzenia 

narodowego rozpoczęło się o godz. 12'15. Prze
wodniczący marszałek Rataj otworzywszy po
siedzenie "zaprosił na sekretarzy sen. Kopciń
skiego i p. Niedbalskiego, następnie zwrócił się 
do sekretarza Kopcińskiego, aby ten wprowadził 
na salę prezydenta.

Na salę wchodzi z pokojów prezydjalnych 
nowo obrany prezydent Rzeczypospolitej Pol
skiej p Gabryel Narutowicz. Członkowie zgro
madzenia narodowego witają go długotrwałymi 
oklaskami i okrzykami: Niecn żyje Narutowicz. 
Z ław polskiego stronnictwa ludowego rozlega 
się okrzyk: Hańba faszystom

Przewodniczący Rataj mówił zwracając się 
do prezydenta: Panie ministrze. Zgromadzenie 
narodowe na posiedzeniu odbytem w dniu 9. 
grudnia wybrało pana na prezydenta Rzeczypo
spolitej Polskiej. Zapytuję pana, czy pan ten wy
bór przyjmuje. Prezydent Narutowicz (odpowia
dając): przyjmuję. (Brawa oklaski i okrzyki: 
Niech żyje.)

Przewodniczący Rataj: Wobec tego wzywam 
pana do złożenia, przysięgi przepisanej arl. f&Ł 
konstytucji. Proszę powtarzać: „Przysięgam Bo
gu wszechmogącemu i w Trójcy Świętej jedy
nemu i ślubuję Tobie narodzie polski na Urzędzie 
prezydenta Rzeczypospolitej a przedewszystkiem' 
ustawy konstytucyjnej święcie przestrzegać i 
bronić, dobru powszechnemu narodu ze wszyst
kich sił wiernie służyć, wszelkie zło i niebez
pieczeństwo od państwa czujnie odwracać, go 
dności imienia polskiego strzedz niezachwianie, 
sprawiedliwość1: względem wszystkich bez różni
cy obywateli za pierwszą sobie mieć cnotę, obo
wiązkom urzędu i służbie poświęcać się nie
podzielnie. Tak mi dopomóż Bóg i święta Jego 
Syna męka." Następnie przewodniczący Rataj 
stwierdził, że prezydent Hzpitej złożył przysięgę 
przez Konstytucję przepisaną, poczem sekretarz 
Bielawski odczytał protokół posiedzenia. Nastę
pnie marszałek Ratlff rozwiązał zgromadzenie

narodowe. (Huczne oklaski t okrzyki: Niech ży
je Rzeczpospolita. Posłowie śpiewają pieśń- Je
szcze Polska nie zginęła, poćzem trwają jeszcze 
jakiś czas różne okrzyki.) Koniec posiedzenia
0 godzinie 12‘30. .

Całe Zgromadzenie trwało 10 minut t. ]■ 
od 12'15 — 1*25.

CHjENA BOJKOTUJE ZGROMADZENIE NARO
DOWE.

Warszawa, (Teł. wł.~) (G.) Przed rozpoczę
ciem posiedzenia rozeszła: -się pogłoska, że se
natorowie i posłowie prawicy, m ćją w czasie,J 
Zgromadzenia wystąpić . protestem. Wobec te
go marszałek Rataj zwrócił się do (Ch. Z. J. N.j  
tłumacząc niekonstytucjonalność takiego iście ża
kowskiego protestu. Wobec tego posłowie z pra
wicy za wyjątkiem dwu lub trzech nie jawili się 
zupełnie na sali 1 nie wzięli udziału w uroczy 
stościach.

Prasa francuska o wyborze pre» 
zydentr.

Paryi (Pat.) „Echo de Paris“ omawiając 
wybór m inistra Narutowicza na prezyder-t jj  
Rzeczypospolitej pisze: Polityka m inistra Nam 
łowicza w stosunku do Rosji i Nieimec przeni
knięta była zawsze głębokim ducnem pokojo
wym Celem jej było pracować czynnie nad 
utrwaleniem  pokoju w Europie wschodniej, u ja
wniając najdalej idącą czujność w sprawie bez
pieczeństwa granic Polski na Wschodzie i Za
chodzie. Wybór m inistra Narutowicza na pre
zydenta wskazuje wyraźnie na to, że Polsku 
pragnie pucow ać w warunkach pokojowych
1 chce widzieć ne czele republiki mężów nieza
leżnych, zrównoważonych i pełnych w i e d z y  
„Exeelsio “ podkreś a specjalnie ostatnie oświad
czenie min. Narutowicza, potwierdzające dążenia 
Polski do pozostania wierną zobowiązaniom 
przyjętym wobec Francji i Rumunji.

Zamach na prezydenta Rzpltej.
KRWAWA BANDA HULA NA ULICACH.

Warszawa (Teł. wl.) (G.) Tymczasem Sejm 
był prawie, że oblężony. Wprawdzie na ulicę 
Wiejską demonstranci nie doszli, jednak wszyst
kie sąsiednie ulice były szczelnie przez nich ob
sadzone.

Wobec takiego stanu rzeczy przedstawicie
le klubów i marszałek Sejmu zażądali enem  
cznyc.b kroków ze strony Rady mm. i min. spr. 
wewiL i natychmiastowej energicznej inicjatyw'.' 
władz bezpieczeństwa, Ale i to nie pomogło.

Wówczas na hasto rzucone przez klub PPS.
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Boks i miłość.
POWIEŚĆ

przełożyła M. K uncew iczow a.
 --

(C iąg d a lszy).

W  bolesnym trudzie, dysząc chrapliwie, za
taczając się i sapiąc, z oczami szklistemi i łka
jącą piers!ą groteskowy i bohaterski, wałczący 
do ostatka o tryum f nad wrogiem, podniósł się 
i uchodził przed straszliwym pościgiem. I w tej
że chwili Joe’mu pośliznęła się noga ua wilgo
tnej macie. W półprzytomne oczy Ponty pod
chwyciły sposobność. Uchodząca siła na
płynęła z powrotem do ciała, zbierając 
się na owo błyskawiczne „udatne pchnięcie*. 
Zaledwie Joe się pośliznął, tam ten rżnął go na 
udlew w brodę. Fleming przewrócił się na wznak. 
Genevieve ujrzała, jak  m uskały jego rozluźniły 
sią jeszcze w powietrzu i usłyszała ciężkie stuk
nięcie głowy o matę.

Hałas na oszalałej widowni nagle zamarł. 
Sędzia, stanąwszy nad nieruchomem ciałem, 
iczył sekundy Ponta zaszamotał się i padt na 
kolana. Dź wignął się zaraz, chwiejąc w ty j i 
wprzó l, jakgóyby chciał rozmieść widzów swoją 
nienawiścią. Nogi drżały i uginały się pod nim; 
uławił się i łkał, łapiąc oddech. Zatoczył się 
w ty ł i uchronił przed upadkiem, chwytając 
ślepo za sznury. W isiał tak, pochylony, kiwa

jąc się bezwładnem cielskiem, z głową zwieszo
ną na piersi, póki sędzia nie odliczył tatalnej se
kundy dziesiątej i nie wskazał na niego, jako 
na zwycięzcę.

Oklasków nie otrzym ał i popełzł pod sznu
rami, jak  wąż, w objęcia trenerów, którzy po» 
mogli m u wstać i poprowadzili na dół między* 
ludzi. Joe pozostał tam , gdzie upadł. Trenerzy 
zan eśli go do jego kąta i umieścili na krześle. 
Widzowie poczęli włazić na arenę, c^jsawi w i
dowiska, ale zostali szorstko odepchnięci przez 
policjantów, którzy już tam  weszli.

Genevieve patrzyła przez swoje okienko. 
Nie wzruszyła się. zbytnio. Jej kochanek został 
pokonany. Dzieliła /  nim jego rozdrażnienie, 
ale to i wszystko. Do pewnego stopnia cr.u/ła się 
nawet zadowoloną. , W ałka" zdradziła jbe’go,, 
a więc będzie odtąd pewniejsza. Słyszała od nie
go o „knock onfach* i wiedziała, że nieraz 
cios taki puzbawia przytomności. Dopiero, gdy 
usłyszała, że trenerzy żądają doktora, zaniepo
koiła się na dobre.

Zemdlone ciało przesunięto przez sznury na 
estradę i grupka Fleminga znikła z pola jej wi
dzenia. Później otworzyły się drzwi jej garde
roby i weszło kilku ludzi. Nieśli Joe’go. Złożono 
go na brudnej podłodze z głową opartą o kola
no jednego z trenerów. Nikt me zdawał się zdzi
wiony jej obecnością. Podeszła bliżej i uklękła 
przy narzeczonym. Oczy jego były zamknięte, 
us*a lekko rozchylone. Wilgotne włosy sztyw- 
nemi pasmami oblepiały m u twarz. U.ięła go 
za rękę. Była bardzo ciężka, a jej m artwota

uderzyła Genevievę. Spojrzała nagle na tw a'ze 
trenerów i mężczyzn otaczających. W ydawań 
się przestraszeni z wyjątkiem jednego, który 
klął po cichu w sposób straszliwy. Podniosła 
wzrok wyżej i ujrzała Silversteina, stojącego 
kolo niej. On również był pizestraszony. Poło
ży! mięko dłoń na jej ram ieniu i zacisnął palce 
współczującym uściskiem.

To współczucie pizerazHo dziewczynę. Po
częła doznawać olśnienia. Zrobił się ruch przy 
drzwiach, ktoś wszedł. Nowoprzybyły przepy
chał się naprzód, powtarzając z iry iac ją : „Wy- 
cnodźeie, wychodźcie! Proszę opuścić pokój!...“

Część obecnych usłuchała w milczeniu,
— Kto to jest0 — zapytał oschle, wskazu

jąc Genevievę. — Z pewnością dziewczyna!
— Tak je-t, to jego dziewczyna! — rzekł 

młody chłopiec, w którym Genevieve poznała 
swego przewodnika.

— A pan? — zwrócił się przybysz poryw
czo do oilversteina.

— Ja  jezdem z nią, — odpowiedział ten 
wojowniczo.

— Ona pracuje u niego. — objaśni) chło
pak. — Wszystko w porządku, mówię panu.

Nieznajomy chrząknął i skinął głową. Prze
sunął dłonią po zmartwiaiej czaszce, chrząknął 
znowu i wyprostował się.

— To nie jest wypadek dia mnie. — oświad
czył, — Poszlijcie po pogotowie.

(Dok nasł.)
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stanęły w mieście wszystkie fabryki. Robotnicy j
wyszli ze sztandarami na miasto i uwolnili se
natora Limanowskiego i pus. Daszyńskiego z o- 
presji.

STRZAŁY.
Następnie udali się w stonę Sejmu. Wy
wiązały się utarczki z demonstrującymi encleka- 
nJi co na ostatnich bardzo ocłdodzająco po
działało. Charakterysty cznem jest że

dopiero teraz wystąpiła policja
przeciwko demonstrantom (lewicowym) i zdo
była się  na salwę w powietrze.

FASZYŚCI ZABILI ROBOTNIKA.
W czasie bójek na placu Trzech Krzyży ra 

niono ciężej kilka ludz> Między innymi
zabito robotnika

niosącego czerwoną, chorągiew, oraz raniono 
ciężko studenta niosącego sztandar organizacji 
faszystowskiej. Dalej raniono radnego m. War
szawy Hołowkę oraz

ciężko raniono jednego żołnierza.
Jest podobno i więcej postrzelanych, ale tra 

mo w obecnej chwili to stwierdzić, demonstran
ci rozsypali się po calem mieście i tu i ówdzie 
utarczki dalej (późny wieczór).

W redakcji ,,Robotnika" demonstranci wy
bił szyby. Pod redakcją natomiast. „Kurjera Po
rannego urządziła PPS. przyjazną ma nile stację.

Sprowadzonym do Sejmu pos. Daszyńskiemu 
i sen. Limanowskiemu urządzono owację IW tei 
Chwili wszedł na salę gen Haller.

NAPIĘTNOWANIE ,.AKCJI“ GEN. JOZEFA
Ha l l e r a . i

Przeciw niemu wystąpiło kilku posłów i. 
w nader gwałtowny i ostry lecz zasłużony spo-i

sób zrobiło mu uwagę, że niejednokrotnie lewic? 
stawała w jego obronie i tak gdy był w Rosji 
jak i w roku 1920, dziś zaś w dużej mierze 
dzięki jego wezwaniom odbyły się manifestacje.
Ataki przeciwko Hallerowi, stawały się coraz o- 
strzejsze.

Generał Haller nie reagował na nie. 
Widocznie uważał, że zupełnie na nie zasłużył 
i wycofał się.

MINISTER SPRAW WEWN. NIE ZAPOBIEGŁ 
WYKROCZENIOM.

Warszawa. ' I ■ -vl.) (G.) Wobec biernego
zachowania się pod oraz pobicia posłów i se
natorów, przedstawiciele niektórych klubów 
zwrócili się do m arszałka Rataja z prośbą, aby 
interweniował u władz bezpieczeństwa. Z Sejmu 
rozlegały się ciągle telefony do prezydium Rady 
ministrów i ministra spraw wewnętrznych lecz 
nie otrzymywano odpowiedzi. Komisarz rządowy 
miastamWarsznwy interpelowany przez posłów 
odpowiedział, że trzykrotnie zapytywał ministra 
spraw wewn., czy może użyć ostrych środków 
dla zapewnienia posłom swobody ruchu, lecz 
nie otrzymał odpowiedzi. Oburzenie posłów na 
ministra Kamieńskiego było niezmierne, to też 
kiedy przyjechał do Sejmu zaprosił go do siebie 
przedewszystkiem marszałek Rataj i zażądał o- 
deń interwenjowania. Następnie zaprosili mini
stra posłowie socjalistyczni i zapytali go jakie 
środki zapobn gawcze przedsięwziął.

Na to, z przekąsem i jawnem lekceważeniem  
odpowiedział Kamieński, że wydał zarządzenia 
jakie do niego należały. Wobec tego dalsza roz
mowa przybrała nader ostry ton. Kilku posłów 
socjalistycznych w bardzo ostry sposób zakwa
lifikowało postępowanie min. Kamieńskiego. — 
Słów nie chcemy powtarzać. Min. Kamieński nie 
reagując opuścił klub so&ialistyczny.

I ł.ak w czasie utarczki słownej między po
słami Z. L. N. i Wyzwolenia członek redakcji 
„Gazety Warszawskiej* p. St Olszewski wtrącił 
się do debaty. W zburzony jego słowami senator 
Zubowicz szarpnął go za Kurtkę tak, nieszczę
śliwie, że oberwał mu krawat.

Gdy popołudniu o godz. 17. 3potkał Ol
szewski pa kurytarzu sen. Zubowicza znieważył 
go czynnie.

Ten postępek wywołał słuszne oburzenie 
w Sejmie, zarówno wśród posłów jak i dzien
nikarzy.

Rezultatem tego incydentu będzie pojedy
nek pomiędzy Zubowiczem a Olszewskim.

Rząd podjąf akcję.
Dymisja ministra spraw wewnętrznych.

Sejm potępia „białą rewolucję *.
Warszawa. (Tel. wl.) (G). Wobec wytworzo

nej nader napiętej sytuacji marszałek Rataj zapro- 
?ił do siebie przedstawicieli wszystkich klubów 
sejmowych i zaproponował wydanie wspólni,‘j ode
zwy wzywającej do spokoju i podpisanej przez 
.szystkie kluby i frakcje sejmowe. Na ogół mjśl 
imano za dobrą, jednakże zawsze nietaktowna 

prawica zastrzegła się aby pod tą odezwą nie by
ło podpisów mniejszości. Wywołało to słuszne 
oburzenie, wobec czego pos. Barlicki imieniem 
PPS oświadczył, że PPS odezwy nie podpisze, al
bowiem ze strony lewicy nie było zaburzeń i nie 
ma ona kogo wzywać do spokoju. Zatem poszły 
i inne kluby lewicy. Wobec t< go sprawa w sp ó ln e j 
odezwy upadla. Marszałek Rataj i posłowie lewi
cy w ost-y  s  osab krytykowali zachowanie się  
pre?. Nowaka i min, spraw wewnętrz. Kanisn- 
skleyo, Szc ególnie silnie zaznaczali to pos. Thu- 
gutt i Witos, którzy zażądali najostrzejszych środ
ków celem zapobieżenia powtórzeniu się manife
stacji. W rezultacie dłuższych debat zredagowano 
komunikat k.incelarji sejmowej w którym zgodzo
no się przywrócić porządek w ramach ustawy, 
przyjąć do wiadomości, że rząd uczynił i poczyni 
potrzebne zarządzenia nie cofając się nawet przed 
najo- trzejszyini środkami Wszystkie stronnictwa 
potępiają tych, którzy dokonują zakłócenia spo
koju publicznego.

Dymisjonowanie min. Kamieńskiego.
Warszawa. (Tel. wł.) (G). Posiedzenie Rady 

Ministiów, pod przewodnictwem Naczelnika 
Państwa odbyło się późnym wieczorem w Be - 
wederze. Przedmiot obrad stanowiły' krwawe 
demonstracje początkujących f a s z y s t ó w .  W  wy
niku narad zdecydowano 1) przedsięwziąć jak- 
najenergiczniejsze środki przeciw zakłócaniu 
spokoju publicznego, 2) przyjąć dymisję min. 
spiaw wewn. Kamieńskiego i przedłożyć ją do 
nodpisu Naczelnikowi Państwa, 3) powołać min. 
pracy Darowskiego na tymczasowego kierowni
ka ministerstwa spraw wewn.

Po *•’ decyzji, Naczelnik Panatwa Doapisał

dymisję min. Kamieńskiego i nominację min. 
Darowskiego. Bezpośrednio po uchwale, objął 
min. Darowski nowe stanowisko.

Komisarz rządu i komendant polisji 
odwołani.

Warszawa. (Tel. wł.] (G). Równocześnie 
z dymisjonowaniem min. Kamieńskiego, zawie
szono w czynnościach komisarza rządu ni. sto
łecznego W arszawy p. Borzemskiego i kom endan
ta policj pułk. Sikorskiego. Prokurator sądu 
okręg. p. Rudnicki przesłuchał pułk Sikorskie
go i wdrożył dochodzenia.

Lewica i centrum przecio? anarehji 
endeckiej.

Warszawa. (Tel. wł.). (G) Wieczorem odby
ły się narady klubów lewicy i centrum, w wy- 
n.ku których udali się do marszałka Rataja p. 
WUos imieniem P. S. L., p. Chądzyński — N. 
P. R., Thugult — Wyzwoleuie, Barlicki — PPS. 
i wicemarszałek Moraczewski. Przedstawiciele 
tych klubów zakomunikowali marszałkowi źe 
w myśl odbytych narad zdeoydowąli: 1) prze
ciwstawić s,ę anarchistycznym  i anlypaństwo 
wyir. knowaniom pracy, 2) przedstawić rządowi 
koniec2ność zaprowadzenia spokoju.

jednodniowy strajk to Warszawie.
Warszawa. (Tel. wŁ) (G) PPS. zdycydowało 

w porozumieniu z cent adiym komitetem \vy« 
konawczym ogłosić na dziś w Warszawie jedno
dniowy strejk wszystkich zakładów użyteczno
ści publicznej i fabryk. Równocześnie postano
wiono, że strejkujący wstrzymają się od wszel
kich demonstracji.

Pojedynek sen. „Wyzwolenia** z red. 
„Gazety tytarszawskiej".

Warszawa. (Tel. wł.) (G) Na tle ogólnego 
zdenerwowania doszło do bardzo przykrych in - ' 
cydentów, z których szereg znajdzie epilog w są- j 
dzie honorowym.

I tycia Polonji w Gdańsku
Polskie życie kulturalne. Cbchodyi wieczor

nice muzyczno-wokalne G.n.ra Polska w Lsdaii 
8 u — rzeczniczką i instytucją kulturalną d!a 
Polaków gdańskich, Sprawa wyborów do Gminy 
Polskiej. P r  ed gwiazdką dla d ieci polskich.

(Od naszego korespondenta),
Gdańsk, d. ó. grudnir.

Polonja guar.ska mimo iż żyje wśród w ro
giego sobie żywiołu, w morzu germańskim stara 
się utrzymać z Polską jak najsilniejszy kontakt. 
Zycie polityczne w Polsce i wypadki i wyda
rzenia w Ojczyźnie mocno inteiesują Polaków 
gdańskich, ho wiedzą, iż od rozwoju wypadków 
w Polse_ zależy. t 'ż i przyszłość Wolnego Mia- 
sjif Gdańska i ich samych

Polacy gdańscy solidaryzują się o ile możności 
z obchodami rozmaitych rocznic i jubileuszów 
z Polską. Obchodzono w ostatnich dniach do
syć uroczyście rocznicę Powstania Listopado* 
wego, którą uczczono pod względem repertuaiu 
obchodowego może uroczyściej niż w innych 
miejscowościach Polski, co do zewnętrznej forrt y 
m usiano się ograniczyć, gdyż stosunki polityczne 
w Gdańsku n.e ~ pozwalają na Większe uze- 
wuętrznienie wszelkich uroczystość: i obchodów 
narodowych.

Przy takich oDchodach jak ostatni można 
być świadkiem wielkiego postępu kultury pol
skiej w Gdańsku, zwłaszcza w dziedzinie mu
zyki, śpiewu i sceny amatorskiej. Poziom pro 
dukcji z  okazji takich uroczystości stale wzra
sta i niejeden z bliższych lub dalszych okolic 
lub dzielnic Polski podziwiać może zalety wy
konanego repertuaru.

W obecnej porze zimowej urządza się od 
czasu do czasu również wieczory muzyczne, na 
których program składają się przeważnie śpiewy 
chórowe, solowe igra solowa. V. ieczory te są 
bardzo pożyteczne i przynoszą w idnie owoce 
dla Polonji gdańskiej, bo zaszczepiają w niej 
większą miłość do pnśni i muzyki polskiej kul
tury wśród wrogo wobec nas usposobionej cu- 
dzoziemczyzny germańskiej i wzmacnia również 
zainteresowanie dla kół śpiewackich, jednając 
im coraz liczniejsze zastępy now'ych członków

Wieczory le są również ogniskiem wspó.- 
nein dla wielu rodaków, żądnych i łaknących 
wytchnienia w gronie swoich i przy dźwiękach 
tak m iłych zawsze achu polskiemu swojskich 
melodji.

Największą polską instytucją, starającą się 
o rozpowszechnienie kultury polskiej w Gdań
sku, oraz baczącą na potrzeby gospodarcze i po
lityczne Polaków Gdańskich, jest bezsprzecznie 
Gmina Polska.

Nie chf,ę się ru specjalnie rozwodzić nad 
jej wielkiem i wzniosłem zadaniem, bo trzebaby 
w tym celu nie jeden, lecz kilka nawet napi
sać artykułów, lecz chcę poruszyć tylko po
krótce jej ostatnie prace.

W listopadzie roku bieżącego m iały się od
być wybory do reprezeniacji tej gminy. Posta
wiono szereg list z kandydatam i. Postawiły je 
tak orgauizacje zawodowe jak i zrzeszenia po- 
liiyczne, aczkolwiek ostatnie tylko bardzo iu 
żno są ze sobą związane i nie m ają oprócz 
N. P. R. charakteru partyjnego. Po /d.u 
gich debatach osiągnięto jednakże porozumie
nie między wszystkiem i grupami i postawiono 
jedną wspólną lisię kandydatów do reprezen
tantów Gminy Polskiej. Takie załatwienie spra
wy było najlepszem. gdyż w przeciwnym razie
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nastąpiłby znaczny rozłam wśród Polonjt gdan ' 
skiej. którego ze względów politycznych gdań
skich j/raguie się za wszelką cenę unikać* To 
leź wybory do Gwiny Polskiej okazały się nie
potrzebne.

I było lo najlepsze wyjście. Bo w pizeci- 
wnym razie nastąpiłaby próba sił polskich w 
ud ińsku , a gdyby znaczna część oziębłych 
i chwiejnych Polaków, nie chcących lub oba
wiających się narazić Niemcom, nie poszła na 
wybory, to Kompromitacja nasza wobfcc Niem 
ców byłaby zupełna. Tutejsza prasa niemiecka 
roztrąbiłaby naszą klęskę po całym świeeie i 
zaszkodziłaby bardzo Polsce, która przecież nie 
może się pogodzić z obecnym sianem rzeczy 
w Gdańsku, lecz domagać się musi zmiany sto
sunków tu  panujących na naszą korzyść.

Za pomocą więc kompromisu uniknięto 
niebezpieczeństwa kompromitacji Polaków tu 
tejszych i zarazem załatwiono sprawę w sposób 
legalny i sprawiedliwy

Corocznie urządza Gmina Polska w Gdań
sku gwiazdkę dla dzieci biednych polskich i 
kaszubskich. W  tym celu zniera się wkładki 
nie tylko z pośród Polunji tutejszej, lecz nawet 
wzywa się o pomoc naszych rodaków mieszka
jących w Polsce. W tym celu zwrócono się na
wet do prasy polskiej, klófa umieściła odpo« 
Wiednie apeie do składkowania na rzecz bie
dnych dzieci robot pile ów polskicu w Gdańsk u 
na urządzenie im polskiej gwiazdki. Składki 
wpływają bardzo hojnie. Banki polskie w Gdań
sku Hie żałują ofiar na rzecz tak ważną.

Spodziewać Się zatem można iż tegoroczna 
gwiazdka będzie dla dzieci polskich w Gd ińsku 
również hojna i przyczyni się do wzmocnienia 
polskości wśród wielu obojętnych jeszcze może 
rodzin poiski h. GftdanUS.

udzielone Niemcom najwyżej uą pkres dwu
letni. Rzesza! niemiecka musiałaby w szybkiem 
terminie przeprowadzić sanacje swoich finan
sów. W celu przeprowadzenia stabilizacji m ar
ki niemieckiej, projektuje się udzielenie Niem
com kredytu, w wysokości 500 miljonów mk. 
w złocie. Gwarancję stanowiłoby pobieranie 
przez sprzymierzonych 25 proc. wartości od eks
portu niemieckiego i opłat celnych, oraz spra
wowanie kontroli nad kopalniami zagłębia Ruhry.

Muśsolini wręczył konferencji notę, w któ
rej wyraża zapatrywanie, że należy ,zmusić Niem
cy do płacenia odszkodowań oraz wrazie udzie
lenia Niemcom moratorjum zażądać od nicli od
powiednich gwarancji. Pozatem Mussolini wy
stępuje z żądaniem powiększenia udziału pro
centowego Włoch w spłatach niemieckich, oraz 
wypuszczenia międzynarodowej pożyczki na co
le spłaty odszkodowań,

Theunis wypowiedział zapatrywanie że na 
pierwmzy plan powinna być wysunięta konie
czność zachowania -solidarności francusko- an
gielskiej.

Bonar Law jest zdania, że utrzymanie ser
decznego porozumienia miedzy sprzymierzonymi 
jest sprawą pierwszorzędnej wagi. Anglja — mó
wił Bonar Law chce, aby Niemcy zapłaciły 
odszkodowanie, zastanawia się jednak nad zdol
nością płatniczą Niemiec.

Co się tyczy długów międzysojuszniczych, 
to Bonar Law zapewnia, że rząd angielski jest 
gptów nie czekając na wypowiedzenie się w tej 
sprawie Stanów Zjednoczonych, wziąć pod n- 
wage ewentualne zmniejszenie sumy należnej 
Artglji od sprzymierzonych.

  -

WYBORÓW NIKT NIE ZAPROTESTOWAŁ.
Warszawa. (RAT.) Generalny komisarz wy

borczy podaje do wiadomości, że tak przeciwko 
wyborom z Ust państwowych do Sejmu, jakotez 
przeciwko wyborom z list, państwowych do Se
natu, nie wniesiono w terminie ustawowym żą
dnych sprzeciwów, wobec, tego po ukończeniu 
wszystkich prac wyborczych Generalny Komi
sarz od połowy grudnia, b. r. przestaje urzędo
wać.

POLACY PROTESTUJĄ PRZECiW WYBOROM 
KOWIEŃSKIM.

Kowno. (RAT.) Posłowie polscy do sejmu 
litewskiego ks. Si. Laus i Kazimierz Wołkowicki 
ogłosili odezwę, w której stwierdzają faict uszczu
plania praw mniejszości narodowych na Litwie, 
w szczególności praw ludności polskiej, zamie
szkałej na Litwie kowieńskiej. Oboj posłowie 
oświadczyli, że do sejmu kowieńskiego nie u- 
dadzą się, nie chcąc potwierdzać wyroków za
głady, jakie wydają. Litwini na ludność polską 
zamieszkałą w Litwie kowieńskiej

--

Polska otrzyma 22 pro. długi po- 
austrjaokiego.

Berlin. (A W) Komisja reparacyjna uchwaliła 
podział długów b, lnonarcliji austro-węgierskiej 
między państwa sukcesyjne, Uchwała utrzymywa
na jest dotychczas w ścisłej tajemnicy. Według 
pogłosek w podziale tym Czechosłowacja ucze
stniczy 42 pre, Polska i Jugosławja po 22  prc. 
Austrja 36 prc.

 ♦ .* --------  T ;?f y f  $ s r

Przegląd światowy-
FASZYŚCI BAWARSCY CHCĄ SIE PRZEDRZE*) 

DO PRUS.
(B) Pruski minister Severiiig oświadczył 

korespondentom pism, iż prawda, jest, że faszy-b 
ści bawarscy, chcą akcję swoją zaszczepić na te
ren pruski. Istnieje plart przeniesienia kwate
ry do Bambergu, stąd Zaś do Erfurlu. faszyści 
mają nadzieje, że uda im się przy pomocy od
działów zbrojnych opanować Prusy. Minister 
twierdzi, że MBzjEi wszystko, by zamachom 
przeszkodzić, jednakowoż ohećne oddziąfcjr poli-. 
cji nie byłyby w stanie opanować ruchu. W 0- 
statnich dniach powstała organizacja pod naz
wą „Oderschutz", która zdaje się. jest jedną 
z ekspozytur bowhrskich.

Prasa niemiecka twierdzi, że Niemcy mają 
szczerą chęć uprzemysłowić Rosję i podnieść 
rolnictwo przez piodukcję maszyn rolniczych. 
W rzeczywistości, jednak chodzi iiŃ o jopanow ąnie 
Rosji i stworzenie nowej bazy militarnej dla 
siebie. Firma. Krupp, która obok maszyn rolni
czych buduj# także armaty i karabiny maszy
nowe. będzie1 miała sposobność^uwolnić się od 
kontroli międzyałjanckiej komisji .tbzhroieuio- 
wej. Nadzieje, jakie prasa niemiecka przywią
zuje do lego ,.układu są zarazem wskazówka,, żo 
między Niemcami a Rosją zawiązują się stosunki, 
które szczególnie dla Polski mogą być bardzo 
groźne.

NIEMCY OPANOWUJĄ ROSJE-
(B). Prasa niemiecka przywiązuje do układu 

Kruppa z rządem sowieckim wielką wagę. I kład 
ten zbśtał jiiż podpisany i będzie wstępem do 
traktatu handlowego miedzy Niemcami a Rosją. 
Układ w Ra pallo nie mógł być wyzyskany skut
kiem spadku marki niemieckiej, obecnie jednak 
udało się wciągnąć do interesu pewne firmy an
gielskie, które przystępują z gotówką w wyso
kości To proc. Przy pomocy kapitału angiel
skiego Krupp zamierza przystąpić do wyzyskania 
olbrzymich terenów, wynajętych już przedtem 
od rządu sowieckiego.

KONFERENCJA LONDYŃSKA POD DOBRĄ 
DATĄ.

Pierwszy dzień obrad ministrów koalicyj
nych w Londynie zaicończył się, pozostawiając 
(ak najlepsze wrażenie. Moratorjum może być

ra jtrw aiszażarów k a  o szc zęd n o śc io w a  ?. c ią g n io n e g o  drtiiu  m etalo*  
w e g o . Jedno i p ó łw a tr w e  żarów ki w sze lk ich  r o d z a jó w  i w o l.ań c .
„ T U J t f O S E l A 31** — W a r s z a w a ,  S i e n k i e w i c z a  » ,

ftt lrea  te^egr* „T IJSŁjsRZRI*' — tffaeszA w a . lOfaO

Kronika.
KALENDARZYR

I)zi6 rzyn i. kat. A. 2 adw. A le ts łm d r a ; gi kat. N. 2-7 
Parem ona. lutro rz. kat. Łucji i O tty J il; gt. kat. A ndre ja 
aj>. W schód słońca  7"15, zach ód  3"23.

TEA T R  W IELKI. -
W torek „D zieci ziem i".
Śrotla ,,’l'oska- o sta tn i w y stęp  I. Dygasa.
C zw artek „Coppelia".
Piątcli „D żicci ziem i* .
Sobota „Braela L etfhe" .

■ Sobota „CoPpeiia".

T EA T R  MAŁY
W tłfe k , środ a , C zw atek , P iątek , .Sobota T.Snl>lokatorka“.

T E A T R  N O W O ŚCI.
VVlo'rek „Słoiilium i w dów ka".
Środa „Słom iana w d ó w k a -.
Czwarte!; .Japonka".
P iątek # Słom iana w dów ka".
Sobota  „Japonka*.

Z m uzyk i, T rzeci poranek  z cyk in  fortep ian ow ego  
prof. Ł ahuiiskiefjo od b ęd zie  się  w  sali K asyna i Kołń  
iit . a it . w  niedzielę, dn ia  17. bn l. o godż. 12-tej. W  nro- 
aratsifc „Chopin". Bilety w  sk ład zie  nu t B. F olon ieck iego .
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We Lwowio.
— Gazownia miejska bez węgla. Z powodu 

braku {wagonów na Slązku i uchwały Rady 
Zjazdu Przemysłowców Górniczych w  Dąbrowie 
Górniczej, że Zakłady gazowe, elektryczne i wo
dociągowe w kolejności dostaw umieszczone na

20-tem (dwudziestem) miejscu, jak i z powodu 
powolnej dostawy węgla przez kolej, Zakład 
gazowy zmuszony jest przerwać na kilka d ti 
dostawę gazu w porze dziennej, do czasu nadej
ścia większego transportu węgla.

— Bygas pozostaje! Donoszą z teatru  Ar
tysta pozostaje jeszcze we Lwowie na nieodwo
łalnie ostatni występ, który odbędzie się w środę 
w „Tosce“. Rola Cayaradossiego to popis zna
komitego śpiewaka, który w Niemczech, Rosji, 
Hiszpanji i Włoszech porywał zawsze audytu- 
rjuro. Dygas sam zalicza ją do najlepszych swych 
kreacji i traktuje ją  ze spccjalnem umiłowaniem.

..Słomiana wdówka'1 nowa operetka Blecha 
wystawiona w stylowych kostiumach epoki bie- 
derir.ajerowskich i grana przeż pp. Brzeską, R a
packą, Tatrzańskiego, Kowalskiego, Świeżego, 
Kopczyńskiego i innych będzie walczyła o pal
mę pierwszeństwa z „Japonką-" i „Bajaderą*.

„Sublok&torka*, krotochwila Siedleckiego 
ustąpi już niebawem miejsca ^Jastrzębowi" 
Croiseta.

— Z Dyrekcji kolei. Z dniem 15. grudnia br 
wsifzymu(e się czasowo przy pociągach pospie
sznych nr. 902 (1701 i 1702) 904 bieg wagonu 
bezpośredniej komunikacji między WaiszaWą i Bo
rysławiem. Wagon ten pozostaje nadal w składzie 
pociągów nr. 903 (przyjazd do Lwowa 8‘55) 
i 8(41 (odj. ze Lwowa 19 05) między Warszawą 
i Lwowem.
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— (a) Teściowa, żona i kochanek mordercami.
Wczoraj przed trybunałem  przysięgłych rozpo
częła się rozprawa przeciw Wasylowi Krawczu
kowi, Katarzynie Krawczukowej i jej matce 
Tatjanie Gowańkowej, oskarżonym c zbrodnię 
Morderstwa. W nory na 19. marca br we wsi 
Pasieki zamordowano w sposób bestjalski męża 
oskarżonej Katarzyny, człowieka spokojnego, 
pracowitego, nie mającego we wsi żadnych wro
gów. Śledztwo policyjne i opinja wsi kierowała 
odrazu podejrzenie przeciw żonie zamordowa
nego Katarzynie jej matce i kochankowi W asy
lowi imiennikowi zamordowanego. Obie kobiety 
*nane były we wsi z gwałtownego usposobienia 
llie tajnem też było, że mąż Katarzyny trakto
wany t y ł  przez obie kobiety w sposób nie lu
dzki. Oskarżony Wasyl przyznał się na poste
runku pobcji i przed sędzią śledczym do winy, 
podając szczegóły morderstwa. Oskazzona Kraw- 
Szukowa przyjęła go do służby w r. 1921 i już 
w parę miesięcy nawiązała z nim stosunki mi
łosne. Odtąd należał W asyl do domowników, 
» żywot męża z każdym dniem stawał się przy
krzejszym. Wreszcie obie oskarżone zaczęły W a
syla nam awiać do morderstwa. W anał się z 
początku, bojąc się grzechu, ale stara matka 
wytłumaczyła m u i obiecała łoszę, Plan mordu 
rosiał ułożony. W asyl wywabił starego Kraw
czuka w nocy z chaty pod pozorem, że złodziej 
kradnie z piwnicy ziemiaid. Wyszedł stary bronić 
mienia. Na dziedzińcu rzucił się na niego W a
syl, powalił na ziemię i począł dusić, w końcu 
Włożył kułak w usta, aby nie krzyczał. Gdy już 
nie dawał znaku życia, m ałżonka — zwierzę 
rzuciła się na niego z nożem w lęku. Pierwszy 
cius zadała mężowi w jam ę brzuszną, potem 
nożem pociągnęła po brzuszu aż wnętrzności 
Wyszły na wierzch, trzeci cios skieiowała w 
twarz, a wreszcie przecięła nieszczęśliwemu żyły u 
prawej ręki. Śmierć nastąpiła bardzo szybko.

Oskarzc.ni wypierają się winy. W asyl twier
dzi, że dlatego przyznał się w śledztwie policyj-j 
nem, bo tam. go bito, w śledztwie sądowem 
powtarzał bo bał się, aby go nie bili. Swiadko. 
Wic stwierdzają, że obie oskarżone były bardzo 
niepoczciyvę stworzenia, natomiast zamordowany 
należał do ludzi rzadkiej dobioci.

Rozprawie przewodniczy r. Koliman, oska 
■ za prok. Laskowski, bronią adw. dr. Batycki 
i dr. Macieliński.

W jrok  zapadnie dziś.
— Rozbicie wagonu kolejowego. W nocy

1 dnia 4-go na 5-go listopada b. r. wykradzio
no przez włamanie się — z wozu meblowego 
Nr. 99 jeden kufer, zawierający srebro, pościele, 
Ubrania, bieliznę i t, p. wartości 90,000.090 ko- 
t'on austr. Szkodę ponosi, biuro spedycyjne Ma- 
ksa Kurza.

Wóz meblowy był nadany we W iedniu i 
adresowany do Stanisławowa. Kradzież została 
Wykonana w Medyce obok Przemyśla, W  lesie 
koło Medyki znaleziono próżny kufer a prócz 
niego tez bieliznę, wartości 90,000.000 kor. 
austr. Brakuje więc jeszcze srebro, pościele, 
Ubrania i t. p., wartości 60,000.400 kor. austr

Za wynalezienie jeszcze brakujących rzeczy 
"7 całości, biuro wyznacza wynagrodzenie w wy
sokości 1,000 000 mkp.

— (t) Aresztowanie. Za kradzież maszyny 
'io szycia na szkodę Klary Schor przv ul. Berka 
12 i szereg innych kradzieży aresztowano wczo- 
raj Majera Sztra jmana, który popełniał je w ten 
sposób, że udając podróżnego z waiiską chodził 
po domach i prosił o wpuszczenie, ponieważ 
chciałby się pomodlić a następnie korzystając
2 łatwowierności współwyznawców; wynosił roz
maite rzeczy.

Przytrzymano wczoraj służącą Annę Panas, 
która skradła onegdaj na szkodę swej pracodaw- 
pzyni Eryki Bardfeld zatri. przy ul. Skarbkowskiej 
15, bieliznę wart. 140.000 mp. i wraz jznią z*iikła

Zamknięto w aresztach Szymona Marcina., 
dłużącego w kawiarni ..'teatralnej" przy ul. 
Skaibkowśkicj, za systematyczne kradzieże, po
pełniane od dłuższego czasu na szkodę właści
we li tej kawiarni. Część rzeczy skradzionych 
Wlaieziono n siostry aresztowanego Zofji Marcin,
11 której je przechowywał.

Abrahama fischera  niosącego wczoraj bal 
shkna oodeirzanego pochodzenia zatrzymał po

sterunkowy P. P. i odstawił na inspekcję, bu tno  
zdeponowano.

— (t) W czasie bójki toczącej się wczoraj 
na pl. Gołuchowskich Leon W eintraub kopnął 
w brzuch W ilhelm a W eithorna tak  silnie, że 
ten upadł bez przytomności aa  ziemię. Wein- 
trauoa zamknięto w aresztach.

Z  całej Polski.
— Miljonówka. P/zy sobotnieftl ciągnieniu 

miljonówki wygrana padła na Nr. 4.894. 862.

— Zjazd komisji ochrony przyrody. W so
botę w dalszym ciągu odbywały się w #Krako- 
wie obrady zjazdu państwowej komisji ochrony 
przyrody. W  sprawie ochrony przyrody na Gór
nym Śląsku podniesiono, że tamtejsze Nabytki 
przyrody chronione były za rządu niemieckiego 
przez państwa. Górny Śląsk, obok Pomorza na 
leży dotychczas pod względem organizacji o- 
chrony przyrody do najbardziej zorganizowa
nych i zajmuje przodujące stanowisko w kra
jach Europy. Stanowiska tego Górny Śląsk nie 
powinien u tiacić także pod rządami polskimi. 
Komisja postanowiła opubbkować wykazy go
dnych ochrony z ibytków przyrody w poszcze
gólnych okolicach kraju, celem zwrócenia u- 
wagi szerokich kół ha icłtf-zadania i potrzebę 
poszanowania. Uchwalono zaprosić Jo  uczest
nictwa w komisji proi. Siedleckiego z Krakowa, 
prof Krzemienieckiego ze Lwowa, prof. K-euza 
z Krakowa, Łabędzińskiego z Cieszyna, Sławiń
skiego z W ilna i Limanowskiego z Warsznwy. 
Na tem zakończono obrady.

— W Sopotach wykryto fabrykę fałszywych  
paszportów, wsydawanych na Gdańsk. Wykrycie 
nastąpiło dzięki polskiemu biuru paszportowe
mu. Jednego fabrykanta tych paszportów are
sztowano

|Ze świaSa.
— Demonstracje w Wiedniu. Wczoraj de-| 

monsłrowalo około 3000 bezrobotnych. Do po
ważniejszych starć nie przyszło.

STYPBNDY1M WŁOSKIE DLA STUDEN
TÓW POLSKICH. Atiiiio Rcgey, konsul polski 
w  Turynie stojący na czele chrześcijańskiej o* 
ganizacyf studentów, na skutek ogłoszonej przez 
niego odezwy otrzymał 1,000 Frów na stypermlya 
dla studentów polskich, które przesłał do war
szawskiego Koła studentów Leonarda Da Vinei, 
przeznaczając ię kwotę dla studentów uniwersy-j 
tetów warszawskiego i wileńskiego bez różnicy 
wyznania.

Zebrania, odczyty 1 wfdo&iska.
— Demoniziti w życiu i literaturze Pod-tym 

tytułem wygłosi odczyt J. K. Królikowski w 
Z. Z. Lit. Pol., sala Kasyna i Koła lit. ar"., dnia 
14 b. iii., czwartek, o godz. 8. W części litera
ckiej wezmą udział pp..- art. dram. i reżyser 
Edward Zytecki, art. dram. Jaftina Romanów- 
na i ucz. szkoły dram. Frączkowskiego Stan. 
Bałłabauowa. Bilety wcześniej w Księgarni Na
ukowej.

— Koncert. W  piątek, 22 grudnia b. r., 
o godz. 8 wieczorem, wystąpią w sali Polskiego 
Towarzystwa muzycznego: pierwsza primadon- 
na opery lwowskiej p. FrancKzka Platów na i 
pierwszy bohaterski tenor opefy 1 wowskiej p. 
Ignacy Mann oraz znana artystka dram atyczna 
p. W anda Modzelewska z Warszawy, b. artystka 
teatrów miejskich we Lwowie z koncertem, /. 
którego część czystego dochodu ofiarują na cele 
kulturalno-oświatowe żołnierza polskiego. Przyj 
fortepianie p. Tadeusz Majerski. Bilety, wcze-1 
śniej do nabycia w składzie nut B. Połanieckie
go, ul. Ki. Tańskiej 1.

Komunikaty.
Komisja Rozdzielcza Twa „Bratnia Pomoc 

Studentów Uniwersytetu J. Kazimierza we Lwo
wie" podaje niniejszem do wiadomości swy.ch 
członków, że w środę dnia 13. grudnia i czwar
tek dnia 14. giudnia ł>. r. między godz. 6 a 7 
wieczór sprzedawać się będzie culuer w m aksy
malnej ilości dwóch kilogramów na osobę po 
1.500 mkp. Sprzedaż odbywać się będzie w lo
kalu własnym ul. Łozińskiego Ni. 7. Dom Aka
demicki.

Z sali Koncertowe;.
Koncjrt jubileuszowy „Echa". — Koncert „Rardu".

Ostatni tydzień przyniósł dwra koncerty 
dwóch chórów męskich: Koncert jubileuszowy 
Tow. „Echo" i koncert Tow. śpiew. „Bard". 
Wieczór „Echa" zamienił się w serdeczną uro
czystość, zapoczątkowaną przedmową prezesa 
dr. Schmara a urozmaiconą licznemi gratula
cjami i mauifestacjami na cześć tego towarzy
stwa i jego niestrudzonego prezesa. Prezes dr. 
Schmar naszkicował w krótkości dzieje „Echa“ 
wymieniając jako głównych założycieli pp. Fon- 
tane, śp. J Galla i dyr. M. S Rysa, dał zwięzły 
pogląd na trzydziestopięcioletnią działalność to* 
warzystwa od pierwszego dyrygenta dyr. M. Soł
tysa, następnie podczas długoletniego kierowni
ctwa śp. Jana Galia aż po dziś dzień pod d y 
rekcją p. Rangla. Koncert składał się z utwo
rów konkursowych „Echa". Wśród drużyny 
śpiewaczej widniały siwe głowy śpiewaków za
łożycieli, którzy przybyli z odległych stron na 
tę wzniosłą uroczystość. Koncert cieszył się wiel
kim sukcesem. Chóry brzm iały jędrnie i wy
datnie. Podnieść należy rytmiczną dyscyplinę 
i pewność wstąpień poszczególnych głosów. 
W śród utworów wyróżniły się: F Nowowiej
skiego „Pogrzeb śp. Galla" i dramatyczny chór 
dyr. Rangla Również inne kompozycje konkur
sowe zawierały sporo sympatycznych aczkol
wiek niezbyt wybitnych epizodów. Piócz pierw
szego chóru (Mincheimera „W  starym dworku") 
pod batutą dyr. M Sołtysa,- całością kierował 
p. J. Rangel, którem u za bardzo sumienną 
i owocną pracę publiczność i wdzięczni człon
kowie „Echa" urządzili serdeczną owację. W kon
cercie współdziałał jako solista artysta opery 
R. Cyganik.

Tow. śpiew. „Bard** wystąpiło z kompozy
cjami swego dyrygenta A. Stadieia. Usłyszeliśmy 
utwory choralno instrum entalne, a, capella oraz 
pieśni solowe z towarzyszeniem fortepianu. Naj
lepszy sukces odniósł hym n „Bogarodzica", 
w którym odznaczył się piękny śpiew p. Celiny 
Nahlilcówny na tle. chóru i orkiestry. Kompo
zycje „Z wiosennych dni" i „Alpuhara" zawie
rają dużo kontrastów dynamicznych i ry tm i
cznych, co sprawia, że utwory mimo długiego 
tekstu nie nużą. Prace te posiadają wiele nuty 
swojskiej i świadczą o dobrej znajomości efe
któw wokalnych i instrum entalnych. Chór li
czebnie pokaźny trzym ał się dzielnie, śpiewał 
z przejęi ieni i w er«ą. W nioskując z zapału dru
żyny śpiewaczej i jej dyrygenta, można wróżyć, 
że przy następnym koncercie ustąpią również 
pewne wahauia w czrstości brzmienia słyszane 
przejściowo w „Przedświcie" i w7 „Alpuharze". 
Do ogólnego suncesu przyczynił się wybitnie 
występ pny Celiny Nahlikówny i p. R. Cyga
nika, którzy odśpiewali szereg pieśni p. A. Sta- 
dlera („Historja z nad strum yka", „Pod okien
kiem", „W spomnienie", „Aż do cm entarnych 
bram ". Dr A. Sołtys.

Czas odnowić 
przedpłatę.

Z drukarni Artura Goldrńana, Lwów, Sykstuska 19. 
Odpowiedzialny redaktor- Tadeusz Stroiński.
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Kongres komunistyczny 
u św. Jura przed sądem.

SZESNASTY DZIEŃ ROZPRAWY.
(a) Na wstępie wczorajszej rozprawy przewo

dniczący r. L a i d 1 e T ogłosił uchwalę trybunału, 
odmawiającą wszystkim wnioskom odwodowym 
obrońców, a także i wnioskom przedłożonym przez 
prokuratora. Dopuści! tylko trybuna! stenograta 
do rozprawy na czas przesłuchania świadka Iwa- 
chowa, komisarza policji, prowadzącego śledztwo 
wstępne.

Przesłuchano, następnie kilku świadków, któ
rych zeznania, odnoszące się do schadzek niektó
rych oskarżonych w mieszkaniach i lokalach pu
blicznych, różnią śię w wielu szczegółach od tegó, 
co zeznali w śledztwie. Jedni tłumaczą się brak ern 
pamięci, inni mylnem - spisywaniem protokołów 
Dlatego prok. dr. G u r t l e r  postawił wniosek, 
aby dla umknięcia nieporozumień wezwać do roz
prawy sędziów śledczych i protokolantów celein 
konfrontacji z niektórymi świadkami.

Trybunał uchwalił dopuścić wnioski prokura
tora co do powołania dwóch sędziów śledczyi h 
i protokolantów na świadków, zaś obrońcę dra 
Aksera skazał trybunał na grzywnę 2J.0b0 mp., 
iopatrując się w jego przemówieniu, sprzeciwiają- 
em się wnioskowi prokuratora, obrazy sądu.

Fatalny los spotkał świadka Micnała Wowka 
studenta ukraińskiego. W śledztwie zeznał on 
obciążające szczegóły, między innem, twierdził, źe 
na życzenie osk. Gzuruka, zamieszkałego w gma
chu świętojurskim u ks. Jackowskiego, na dzuń 
przed konferencją komunistów ukrył w piwnicach 
budynku świętojurskiego bibułę komunistyczną 
w znacznej ilości, którą policja w czasie rewizji 
istotnie znalazła.

Obr. dr. D a w y d i a k sprzeciwił się zaprzy
siężeniu tego świadka, uważając go za „podejrza- 
nego“, lecz trybunał świadka zaprzysiągł i dowie
dział się od niego, że jest komunistą i sam kol
portował bibułę. Go zaś do zeznań złożonych 
v śledztwie odwołał je  i tak się tłumaczył, że 

prokurator postawił wniosek o odesłanie świadka 
do sędziego śledczego pod zarzutem zbrodni oszu
stwa przez złożenie fałszywych zeznali.

UWIĘZIENIE ŚW IAD iA.
Trybunał uchwalił zawiesić nad świadkiem 

Wowkiem natychmiastowy areszt śledczy i odsta
wienie go do więzienia.

Na tern przerwano rozprawę do wtorku rana. 
Pozostaje jeszcze do przesłuchania kilku świadków. 
Zakończenia rozprawy spodziewać się można tuż 
przed świętami.

Ma Krawędzi dnia.
DysKusja o not/ym prezydencie.
Dramaiis personae: urzędnik VII rangi,

młodzieniec zaabonowany u .Zalewskiego14, 
panna na wydaniu, ciocia Kufrozyna z „Chrze
ścijańskiego Koła Polek".

Gdyby tak wybrano prezydentem hr. Z a
moyskiego

— Teraz to rozumiem — hrabia! Tuk, pa
nie dobrodzieju, hrabia, pan całą gębą (choć 
jej dotąd nie otwierał), pan z panów, wyobraź 
cie sobie: h-r-a»b-i-a! Zaraz na niego Łnacz j 
patrzeć będzie laki n. p król włoski, nie mó
wiąc już o MussolinimI

— I to do tego elegancki człowiek, obyty 
w świecie, mający pierwszorzędne koneksje — 
grał w bacca z ks. Orleanu, pożyczał pieniądze 
cesarzowej meksykańskiej... Nie będzie się post
ponował z bołotą — np. w Paryża do tych ba- 
łjarów republikańskich ani pary nie puścił.

— Historyczne nazwisko — pewnie o nim 
pisać będą monografje,

— Moje dzieci, tylko to  Imię, to imię, ja 
kież podejrzane. Moric!

W ybrano prezydenta.
— Ouwa, prosesor! Też mieli kogo wyszu

kać, jak w Czecha, hi Będzie dużo gadał, a nic 
nie robił, taki przywykł: zrób ten to, tumtem 
owo — a on sam nic — pan profesor,

— Pouo to ma być inżynier...

— Ah, inżynier, ciocio! Ale on taki ni.e- 
szykowny, nosi urodę i wąsiska... ful

— Musi być o zywiście z Litwy taki elekt 
belwederski, jakieżby? Niechby go Litw a Ko
wieńska wybrała ..

-— A tak wybrała go juacm okracja, jak  pi
sze nasz natchniony Nejwert. Ah, dziś już w.- 
dzę, jak *w „Rzeczypospolitej słoi: „Narzucili 
nam prezydenta. Elekt jest elektrykiem. Tak sa
mo z rykiem jutro  może uszczęśliwią nas pre- 
zydentystą...“

— Moje dzieci, jedno mnie pociesza: Ga- 
bijel m u na, a rihan ie  skie imię, jako ten Ga- 
brjel, który wiódł przez bezdroża...

fca.

Nadesłane.

i

ZAKŁADY ELEKTRYCZNE

,V p  i1 1 e  x ‘‘ Warszawa
M arszałkow ska 98. 755;

K a s a  C h o r y c h
m iasta  L w o w a

Na podst wie uchwały Zarządu Kasy cho
rych m. Lwowa z 29. listopada 1922 podwyż
szone zostaną z dniem 1. stycznia 1923 wszelkie 
świadczenia pieniężne oraz składki członków do 
w ysok  ści d zien n ego  zarobku 6000 mkp.

Ceicin przeprowadzenia odnośny, h zmian 
w grupach zarobkowych ubezpieczonych — upra 
sza Kasa chorych m. Lwowa pracodawców o 
przedłożenie wykazu zajętego personalu z do 
kładnem oznaczeniem zarobku (płac poborów)

Do zarobku u b ezp ieczon ego  o do K pensji 
lub p łacy rob oczej w licza się  w szelkie św iad cze
nia w g o tó w ce  (prem ie, tantjem y itp.) i w natu
rze (m ieszkan ie, utrzym anie itp.;

Wykazy te należy przedłożyć najpóźniej dc 
końca grudnia 1922 roku.

W razie niep zedłożenia wykazu, Kast cho 
rych na podstawie art. 21 ust. z 19 maja 1920 
dz. u. Rzpp. nr. 44 z urzędu przeprowadzi smia 
nę grup zarobk.

Lwów, dnta 6. grudnia 1922.
Zarząd Rasy chorych m. Lutowa.

Karjer efeommlrzny.
Lwów, 11. grudnia.

— Giełda pieniężna. Kursa akcji przemy
słowych nadai o u k o ^ e  z powodu sprzedaży 
realizacyjnych dla zapobieżenia brakowi go
tówki. Chodorów spadi na 2 >.000, Pol. Nafta 
ząkońezyła 4.2.)(J. Ojkos obniżył się na 19.000. 
Pocisk początkowo 2.850, potem 3.000. Ziele
niewski 17.250. Parowozy zakończyiy 6.500 
Kaipalit 4.4o0. Bank H.po'eczny niezmieniony, 
przy końcu płacono 2.0u0. Ziemski B^nk kred, 
ustalił się przy kursie 2.200. Po raz pierwszy 
notowany Bank Rulnkzy notował 50UJ. W aiuty 
droższe przy ożywionych transakcjacii. Dolary 
17.425. Praga z 558 awansowała na 560. Berlin 
pod koniec 2*17. Wiedeń 25*35. Londyn poszu

kiwany, płacono do 80.000. Zurych zakończył 
3.330. Tendencja w akcjach zniżkowa, w wa
lutach zwyżkowa. Usposobienie ożywione.

— Giełda zbożowa: Giełda licznie odwie-
(Dana, ruch ożywiony, ogólny obrót 150 ton. 
Transakcje w pszenicy po 58,500 Lwów, w ży- 
cie po 33,000 Hnizdyczów - Kochawina, 34.000 
Jagielnica, 35 000 stacja załadowania, 35.250 
loco Lwów, 38.100 loco Lwów, w owsie po 
39.000 loco Lwów i grochu pół ■ wiktorja po 
65.400. Zbaraż. S.lniejsza podaż w zbożu twaf* 
dem przy braku zbóż odpowiednio dobrej ja* 
kości. Słaba podaż w strączkowych, wielki po- 

yt za sianem i słomą, p acą za 100 kg. słomy 
równej ioco Lwów, 16 000 Mkp., za siano słod
kie 22.000 Mkp. Tendencja stale zwyżkowa, 
usposobienie silne. Następne zebranie Giełdy 
dnia 13. b. m. o godz. 5-tej.

Kursy walut we Lwowie. Franki francuski 
1240, franki szwajcarskie 3300, 1. sterliug 8000U 
dolary amerykańskie 17500, dolary kanadyjski 
17300, m arki niemieckie (po 1000) 2*30, lei ru* 
iru ńskie (po 5u0) 110, liry włośnie 850, czeski 
korony 560, korony austr. niem. 0  24, franki 
belgijskie 1125.

Zurych dnia 11 grudnia Beriin 0 061/, N- 
Jork 531 30, Londyn 24*30, Paryż 37*15, Praga 
lb82, W a.sza*a 0*03‘/*'

„ A  t r a “
Fabryka Farb Graficznych i Zakłady Przemysłowi 

Toruń. 
Nowa placówka przemysłu chemicznego.
Poświęcenia przedsięb orstw przemysłov'ych 

i handlow ych nie należ* u nas do rzadkość. —* 
są to jednak po większej części przedsiębiorstwa, 
fabryki, nabyte od Niemców, czasami r o z b u d o *  
wane i zastosowane do nowoczesnych wymagań. 
Uroczystości takie wywołują jednak uczucie za 
dowolenia, że nie m arnujem y tegj, co pozostał0 
po obcych. Tem większą oczywiście odczuwamy 
radość, patrząc na dzieło stworzone całkow ici 
rękami polskiemi.

Dziełem takiem jest fabryka wytworów che* 
micznych „Atra14, wtasneść pp. Taniewicż* 
i Mentkowskiego, której poświęcenie odbyło sil 
6. bm.

Przedstawicieli władz państwowych i miej
skich, przemysłu i handlu  oraz licznych gości, 
którzy po wysłuchaniu mszy św., odprawione) 
na intencję nowej fabryki, przez ks. prob. Kaz* 
miers^iego, oddali się na Mokre na u r o c / y s t o ś °  
poświęcenia — czekała niemała niespodzianka' 
Na w.e!kim przeszło 30 morgów kw. metró^, 
obejmującym terenie fabrycznym przy ul. ChrO“ 
brego, gdzie przed rokiem sprzątano jeszcze 
kartofle, wznoszą się dziś potężne a g u s t o « n 0 
budynki fabryczne, zbudowane według projekt® 
d-ra Nawrowskiego.

W chodzimy do wnętrza; ceremoniał poświę* 
cenią poprzedziło królkie, treściwe przemówi.ni® 
ks. Kaźmierskiego, wykazujące znaczenie prze
mysłu ch -micznego d a kraju Po poświęceni® 
prezydent miasta p. Michałeic przecina s y in b u  
liczną wslę :ę wiozącą olbrzymie koł > rozpę
dowe; zawarczały transmisje — *fabryka jes* 
w ruchu.

Odprowadzani przez w łaścicieli zwiedzamy 
urządzenia fabryczne i przestronne ubikacji" 
Dzięki objaśnieniom kierowników poznajemj 
wytwórczość zakładu obecną i przyszłą. Fabryk^ 
zakrojona jest na wielką sk a lę ; mascyny i apa 
raty, sprowadzone z pierwszorzędnych fabryk 
zagranicznych, wytwarzają czarne i holoro^1 
farby graficzne. Fabryka dostarcza przytem âm® 
sobie wszelkich do produkcji potrzebnych pól 
fabrykatów. Uruchamia się więc równocześm1 
fabrykacja, rafinerja i bielenie oleju, destylacj1* 
żywicy, oraz fabrykacja wszelkiego rodzaju 
kostów m alarskich i graficznych. W  organiza# 
są i uruchom ią się za kilka tygodni dwa specjalni 
dz ały wytwórczoś i chemicznej, a mianowicie 
fabrykacja kilkunastu gatunków sadzy i fan 
chemiczni ch.

Jako jedyna większa w Jvni zakresie fab if 
ka przedstawia „Atra 4 poważny dorobek w pr*®' 
myś!e chemicznym, uniezależni bowiem n®f- 
przemysł graficzny od konieczności pok rywal*11 
swego zapotrzebowania zagranicą specjalnie ,A



KUKJEK I WOWSKI ze Środy dnia 13. grudnia 1922. Nr. 281.

Niemczech i przyczyni się tein samem do zatrzy
mania w kraju licznych miljardów m arek. W o
lfie niezależności od surowców zagranicznych 
1 polityki celnej, będzie mogła fabryka konku- 
*°wać z zagranicą taniością swych produktów, 
1 także ich jakością: na czele przedsiębiorstwa 
,toB  bowiem pierwszorzędne siły fachowe.

Po zwiedzeniu fabryki u< zestnicy uroczys
tości udali się do „Dworu Artusa-4, gdzie właścł- 
citle nowego przyds.ębiorstwa ugaszczali ze sta
ropolską gościnnością. W licznych toastach 
Bkłauano hołd niespożytej energji i wytrwałości 
młodych pionjerów przemysłu, którzy w pracy 
nad urzeczywistnieniem swych planów nie zra
żali się żadnemi trudnościami. W śród swobodnej 
Pogawędki nie zapomniano też o najwyższymi 
Potrzebach krajowych i miejscowych: zainicjo
wana przez p. L. Zemanka składka na instytut 
gazowy dała około pół miljona mk, na biednych 
miasta Torunia zebrano zaś za inicjatywą p. 
dyr. Junka, potężną kwotę 1,300 000 marek.

Nowej placówce przem ysłow ej: Szczęść
Boże I 2906

Przez szkło powiększające.
Nieporadni Amerykanie.

Pani Landyn-Chrzanowska, polska dzienni
karka w Ameryce narzeka w jednym  z dzien
ników, wychodzących w Buffalo, źe rząd pol
ski niezaopiekował się im igrantam i z Ameryki, 
skutkiem czego wielu z tych, którzy przyjechali 
Qo ojczyzny z dolaram i w nadziei, że założą 
jakieś przedsiębiorstwo i zapewnią sobie wygo
dny żywot między swoimi — musiało z po
wrotem wrócić do \m eryki.

Nieporadni Amerykaniel Mieć dolary i żą
dać pomocy od rządul Poco? Przecież u nas 
każdy, kto m a pieniądze, może robić co m u się 
-ywnie podoba. Gdybym ja m iał dolary, by ł
bym dziś już został patentowanym  filarem 
Przemysłu polskiego. W ystarczyłoby kupić k il
kaset morgów lasu, wyrębać część drzewa gór
nego, puścić w miejscu na pasek a lepsze ma- 
•firjałowe wywieść do Francji z zyskiem conaj- 
Biuiej 300 procentowym. We Francji możnaby 
łftkupić kilka beczek szampana i wagon dnm- 
*kich jedwabnych pończoch, na których w Pol
ice można zarób ć jakich 500 procentów. Do! 
foku ma się folwark, kamienicę, autom obili
* willę nad morzem, Przytem liczy się, żestw o-5 
fżyłem narodową placówkę i jestem pionierem 
fodzinnego przemysłu.

Nieporadni Amerykaniel Bali się, że iząd 
Pie pozwoli nic wywieść z kraju. U nas każd y < 
tanże wwozić lub wywozić co m u do g łow y1 
przyjdzie. Jedynie urzędu przywozu i wywozu • 
*a granicę wywieść nie można. Naiwni Amery
kanie chcieli u nas pracować. U nas się han 
dluje a nie pracuje. Proszę mi pokazać w Pol
ice człowieka, który pracuje i ma przynajm niej! 
jedną parę starych spodni w zapasie?

Nieporadni Amerykanie! Domagali się opieki 
M rządu. Ładnieby na tem wyszli, U nas urzę 
' nicy i emeryci są pod opieką rządu i dlatego 
jeden po drugim emigruje na Łyczaków a za 5 
1 it niejednego z tych „pupilków-4* nie będzie jui 
-biędzy zdrowymi. Ten sam los byłby spotkał
* Amerykanów, dlatego niech się p. Landen- 
Chrzanowska cieszy, że się nimi nikt nie zao
piekował, bo dlatego właśnie szczęśliwi wrócili 
do Ameryki. K.

»Si6W«, organ Związku Młodzieży Miejskiej, 
zmienił swój adres. Mieści się obecnie w Warsza
wie, ul. Tamka nr. 1. Wychodzi co tydzień i za
wiera ilustracje z życia wsi polskiej, obrazy histo
ryczne i krajoznawcze.

SPORT.
Zwyczajne Doroczne Walne Zgromadzenie

Karpackiego Towarzystwa Narciarzy odbędzie 
się we czwartek, o g. 19'30, w lokalu P. B. K., 
ul Ossolińskicn 11, ze zwykłym porządkiem 
dziennym. W razie braku statutem  przewidzia
nego kompletu odbędzie się nast. W alne Zgro
madzenie o godz. 20 tamże.

Karpackie Towarzystwo Narciarzy ustaliło 
najważniejsze punkty program u na sezon 1922/23 
jak następuje: Od 27 grudnia do 1 stycznia
kurs biegu płaskiego i skoku, prowadzony przez 
I. Devana z Budapesztu (w Sławsku). 6—7 sty
cznia w Sławsku otwarcie schroniska i zawody 
ogólne. 1— 5 m arca w Sławsku główne zawody 
związkowe. Pozaiem w niedziele i święta wy
cieczki jedno i więcej dniowe w Karpaty i oko
lice Lwowa, kursy dla początkujących.

Narciarstwo. L. K. S. Sparta podaje do wia
domości, że organizuje sekcję narciarską pod 
kierownictwem p. inż. Eug Rolanda.

Zgłoszenia i wpisy przyjmuje sekretarjat 
klubu, ul. Batorego 4, f p., we wtorki, czwartki 
i soboty, od godz. 7 do 9 wieczorem.

Zebranie informacyjne członków uczestni
ków i chętnych gości odbędzie się w sobotę, 
dnia 16 grudnia d , r,, o godz. 7 wieczór cm, w 
lokalu klubu.

Przedwyborcze Zgromadzenie Karpackiego 
Towarzystwa Narciarzy odbędzie się dziś we 
wtorek 12 bm. o godz. 19-tej ul. Ossolińskich 11.

Walne Zgromadzenie L k S. Pogoń Doro
czne W alne Zgromadzenie L. K. S. Pogoń od
będzie się 3 stycznia 1923 r  Godzina i miejsce 
odbyć się mającego W Zgromaozenia ogłaszone 
zostaną w dniach najbliższych.

ZapisKi.
Dzieje Polski. Książka poglądowa dla doj-

*’,aisz j młodzieży i dorosłych, napisał Józef Bała
gan. Wydanie czwarte przerobione. Rzecz wydana 
przez spoikę nakładową „Odrodzenie' zaopatrzona 
Jest 264 rycinami i 9 mapkami. Lwów 1922.

Denis Hellin et Adolphe Szwarc. Relation 
Bntre les affections dc rosił et cbllos de l’orcille
Pierwszy w takim kierunku idący tomik Wolnej 
Wszechnicy Polskiej traktuje o zależności wzaje
mnej chorób ucha i oka. Książka jest podręczni
kom szybko orjentującym, oddać może usługi 

studentom medycyny (ek)

Żądajcie bezpłatnie! )
P rzy ślijc ie  nam  k artę  p o cz to w ą  ze  sw y m  adre

sem , a w za m ia n  o trzy m a cie  zu p ełn ie  b ezp ła tn ie  ilu 
stro w a n y  k ata log  w sze lk ieg o  rodzaju  w y k w in tn y ch  
w yrobów  su k ien n y ch  i m a n u fak tu ry  n iezb ęd n y ch  " 
w  k ażd ym  dom u. W  ten  sp osób  zap ozu acie  się  
sz czegó łow o  z  n a jlep szy m i w y ro b a m i p ierw szo rzęd 
n ych  fabryk  i  to w . a k cyjn ych  i p rzek on acie  się  jaka  
o lb r z y m ia  różn ica  je s t  m ięd zy  n aszem i cenam i fa 
n ry ezn em i a cenam i w W aszej m iejsco w o śc i. T o w a 
ry wysyłam y- n a ty c h m ia st za  za liczen iem  p o czto w y m . 
A dresujcie : Firm a Handlowi* Bernszteh. i Ska

B iałystok , Składy fabryczne P. 2 S06

L  E
pem ina, Chitfon, Damę. E legante W olt, Revue de 
M odes Favorit, Star, London Styles, Ihsteiii, Sitiart, 
La tfobe. Biuro D zienników  i og łoszeń  Sokołow sk., 
Jagiellońska 7. 2 Śhi

TYGLE
znanej fabryki

D o n a t i t i e g e l w e p k
p o leca ją

—  w y łą czn i p rzed sta w ic ie le  na R zeczp . P o lsk ą  —-

KRZYSZTOF ERIKI i SYN
w Warszawie, 

plac Teatralny. Filja: DauiłowiczowskaD.

Bit ro pośrednictw a pracy
dla  n au czy c ie lstw a , oficja 

lis tó w  g osp od arczych , w sze l
k iej s łu żb y . N iem czyn ow sk a  
L w ó w  plac A kadem icki 3.

Bom parterowy o 5 u b i
kacjach z ogrodem  i sa

dem  b lizk o  tram w aju , zaraz  
do zam ieszk an ia  sprzeda  ta 
n io  Ajencja „Fortuna*1 ul. F ry 
d rych ów  8. od 3

HleSr/iosła konkurenci: ???

P o sta n o w iliśm y  przez czas ogran i
czony w ysłać  p ocztą  za p obran iem  każde* j 
m u, p rzy śle  sw ój d ok ład n y  adres c le -1 
g a n sk ifm o d n e  garnitury m ęskie z dobrego 3 
trw a łeg o  m aterjału  w e  w szy-stkieh n ajn o w - j 
sz y c h  k o lorach  i .d esen ia ch  lub w  k rateczk ę  
C ena t y ik o  M k . 4 7 .5 0 0 '— z lep szego  m a- j 
ter ja łu  gat. A Mk. 56 .500 '— i Mk. ćO.000'- 
gat. B z dobrego w y k w in tn eg o  m aterja łu  i 
Mk 7 5 .0 0 0 '— gat. C graiiat, B o sfo r  Mk, \ 

9 5 .0 0 0 '— gat. D. k ortow e Mit. 10 0 .0 0 0 —  gat. E . kortc 
w e jasne Mk, 125 .000 ' —

Palta jes io n k i z d ob rych  z im o w y ch  m aterja łów  
fasony ostatn iej m ody. w e w szy stk ich  k o lo ra ch , fason y  
k im o n o w e lu b  ra g la n y  gat. A. Mk. 5 8 .0 0 0 '—  gat. B. 
70 .000'— gat. C. 85 .000 '—  gat D. 95 .0 0 0 ' -  i 125.000 —

K u rtk i m yśliw sk ie na w acie gat. A. Mk. 39 .000  — 
gat. B. Mk. 5 5 .0 0 0 '— i  w  n ajlep szym  gatun k u  C .- Mk I 
75.090' — .

Spodnie go" ow e z dobrego m aterja łu  ła d n ie  u - j 
szy te , g ła d k ie  lub  w  krateczk ę Mk. 12.000'—  gat. B. j 
7. lep sz y ch  ia b ry k  Mk. 15 .000 '— g. C. Mk. 21 .000'— gat. I 
O . z b oston u  le p sz y c h  fabryk  Mk. 27 .000 — gat. E. d o !  
ubrań w iz y t o w y : h. czarn e t ło . b ia łe  pask i Mk. 32 .000 '—  
z czy steg o  k a l i fo r n u  Mk. 3 0 .0 0 0 '—, 33.000'— , 30.000-—  
i 10 .000 .—  (p rzy sła ć  m iarę w  cen tym etrach , szerok ość  j 
ta(ji i d ługość;, m ożn a  n itką).

O pakow anie i  p rzesy łk a  n a  rach u n el kupującego.

Bez ryzyka. O ile  s ię  to w a r  n ie  podoba, przyj- j 
m ujem y ta k o w y  z p ow rotem .

Adres do Działu ubraniow ego: W arszaw; , 
Sienna Nr. 2 7 — 31 (dom  w łasn y) J  z e f  laku. ow ies,!

Uwaga. Za n asze  g o to w e w y ro b y  o trzy m u jem v  co 
dzienni?. w ie ie  p od zięk ow ań  i p o w tó rn e  zam ów ien ia ,

Kró] robota w arszaw ska. {
P rzy  w ięk sz y ch  zam ó w ien ia eh  p ożąd an ym  je s t  za 

datek. 152(1  i

M I I P

Chcąc dać możność wszystkim Czytelnikom ni 
niejszesjo pisma skorzystać, dla własne" potrzeby lub 
na sprzeoaź, z nabycia znajdujących się na składzh: 
ze starych  z -p a só w  wszelkiego rodzaju resztek, 
wysyłamy każdemu po cenach dawniejszych:

T o w a r y  w najlepszym gatunku na ubra
nia męskie po 3 metry
gat „A“ 25 .000 , „B“ 35.000 , „ r  45 .0 0 0  mk

Resztki nu całą damską suknie (korcik.) 
po 10 000, 15 003  i 20 .000 mk.

O statnia n ow ość! Szewioty w najmodniejsze 
kraty, pasy kib gładkie na całe modne damskie suknie 
po m..s. 2 6  li GO I 3 0 .0 0 0

Zamówienia adresować: 2110

..- “ X  I  B P , t H  III. P i O t H  F S
Zamówienia wysyłamy pocztą za zaliczką bez za

datku. W razie gdy wysiany towar się nie Kodoba, 
przyjmujemy z powrotem.

Przyjeżdżających do Łodzi upraszamy o zwie
dzenie składu. Próbek i cenników nie wysyła się.

W I T  O L . D  G Ó R A .

Czy rzeczywiście jesteśmy bankrutami?
W olne s ło w o  w  sp raw ie  u zd ro w ien ia  n aszy ch  stosu n k ów  

finansow ych .
T R E ŚĆ : S łow o w stęp n e. P rojekt u zd row ieu ia fiu an sów  

p ań stw a. 1. Z aprow adzenie w a lu ty  rach u n k ow ej. 2. O sią
g n ięc ie  rów n ow agi b u d żetow ej. 3. Z aciągn ięcie  zagranicznej 
p oży czk i in w esty cy jn ej, i .  Z aprow adzenie w a lu ty  złotej 
i za łożen ie  ak cyjnego  B anku  em isyjn ego

1661 Cena z tiod. droż. Mk. 720
Skład główny w KSIĘGARN I PObSRiS]

W arszaw a  Now y Ś w iat 59.
InnA w ydaw nictw a tegoż  autora:

G ó r a :  B ilanse. Studya z d z ied z in y  ekonom ik i
pryw atnej . . . . . .  Mp. 6 .000
P odręczn ik  k sięg o w o śc i T I. K sięgow ość  
pojedyncza . . . . . „ 5 .800
T. II. K sięgow ość p od w ójn a  . . 8.600

” T. III Cz. I........................................  . „ 7.200
K sięgow ość w  sp ó łd zie ln iach  . „ 2 .200
T em at do k sięgow an ia  . „ 609

1
V-
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I P K I

Podwyższenie kapitału akcyjnego
EanKu ziemian we Lwowie

z Mp. 120,409.000 na Mp. 504,000.000.
Walne Zgromadzenie akcjonariuszy Banku Ziemian S. A. we Lwowie uchwalbo w dniu 29. kwietn a 192^ podwyższyć kapitał akcyjny 

'z kwoty Mp. 60,200.000 — na Mp. 504,000.000, upoważniając równocześnie Radą Nadzorczą do określenia terminów, oraz ustalenia szcze
gółowych warunków dla tej III. emisji.

Powyższą uchwałą Walnego Zgromadzenia zatwierdziły Ministerstwa Skarbu oras Przemysłu i Handlu postanowieniem z 29. czerwca 
1922 r. zezwalając na powiększenie kapitału akcyjnego o M ). 443,800.000 t. j. do kwoty 504,000.000 przez wypuszczenie l,5oó.000 sztuk 
akcji III. emisji po Mp. 280 imiennej wartości w terminach i w wysokościach ustalonych przez R.dą nadzorczą.

Na podstawie tego upoważnienia uchwaliła Rada Nadzorcza na posiedzeniu w dniu 29 kwietnia 7922 r. przeprowadzić naraJe pod
wyższenie kapitału akcyjnego Banku Ziemian z Mp. 60.200 000 — do Mp. 120,400.000 przez emisję nowycł 215.000 pełno wpłaconych akcji 
po Mp. 280 imiennej wartości, następnie na posiedzeniu w dniu 28. listopada 1922 r.

dalsze podwyilszenre z Mp, 120,400.030 na
Mp. 504,000.000

przez emisję 1,370.000 pełnowpłaconych akcji po Mp. 280 im. wart-, wobec czego rozpisuje się niniejszem

S U B S K R Y P C J Ę
na akcje Banku Ziemian S. A. we Lwowie, Ul. emisji serji b. na następuj4cvch warunkach:

1) Dotychczasowym akcjonarjuszum przysługuje prawo poboru dwóch nowych akcji na każdą akcją I. i H. em. po cenie Mp. 350 
?a sztukę, oraz Mp. 40 na koszta konfekcji nadto akcjonariuszom ws ystkich emisji prawo pierwszeństwa ao nabycia jednej akcji nowej 
na Każdą akcję poprzednich emisji po cenie Mp. 400 oraz Mp. 40 na koszta konfekcji.

2) Akcjor.arjusze prgnący skorzystać .  przysługującego im prawa nabycia nowych akcji winni najpóźniej do 29. grudnia 1922 przed
stawić swoje akcje do ostemplowania i wpłacić ptłną należytość subskrypcyjną. :

3) Akcje nie suDSarybowane przez dotychczasowych akcjonarjuszy, będą przydzielone według uznania Dyrekcji po cenfe nie niższe 
od ceny emisyjnej.

4) Akcje MI. emisji serji b. uczestniczą w zyskach Banku począwszy od 1. stycznia 1923, wobec tego zbonifikuje Bank Ziemian
subskrybentom 5 pr. odsetki od dnia wpłaty do końca br

5) Na wypadek nie przydzielenia akcji Bank zwróci wpłaconą kwotę wras z bonifikatą odsetek.
6) Nowe akcje wydawane będą w swoim czasie akcjonariuszom, po zawiadomieniu o przydziale akcji i po §konfekcjonowaniu sztuk

za zwrotem potwierdzenia kasowego na uiszczoną wpłatę.
Wpłaty na akcje III. emisji serji b przymują:

Bank Z iem ian  S. A. w e  L w o w ie , ul. K opernika I 4.
P o lsk i Bank K rajow y w e  L w ow ie, ul. to śc iu sz k i 1. II. 
Bank Z w iązków  Z iem ian  w  W arszaw ie, ul. K opernika 1.30.

Bank Z iem iański w  W a rsz a w ie , ul. M azow ieck i 1. 13. 
PoznańzKi Bank Zieni an , P ozn ań , ul. P o a g ó rn a  I. 10 

oraz w szy stk ie  ich O ddziały.

r k T J P U J C I E
K O C E

do powozów 
do sanca 
na Konie

tyiko u firmy ZENS et Coutp,  C i e s z y n
' .n io, dobre, tr w a łe ,-  —  P rzesy łk i w a g o n o w e za  zapłatą  

z >órv- Przes\'Jki p o cz to w e  ty lk o  za za liczk ą . 2892

Cu ipr7*lP w ciągu 3' ch dnid l l l t l ż u ę  leczy  u zn a n a  przez  
pow agi lek arsk ie  m ycła „M a C 
Pra Hebdy“ , nie p la u ii b ie- 
'izn y , m a p rzy jem n y  zapach . 
Dla Koni, o d  Świerzby' i parcha  

„ KWOL-HEBDA-*.
Na h e m o r o j d y  roślin n e  św ie 
czk i , .R A T E L t N- HEBDA“ Prze
d sta w ic ie ls tw o  na L w ó w : Apteka  
D ra S i. S ien c la . 104S

Biegłej stenotypzstKi
■z dłuższą praktyką w instytucjach przemyśle* 
wycfi poszukuje srielha polska firma przemy
słowa. Kandydatki ze znajom ością ję?^ków 
f a j ą  pierwszeństwo. Podania wraz ze świade* 
c.wami należy wnosić pod „Przemysł Polski" 
do Biura ogłoszeń  Sokołowsktcgn, — brooro 

Jagiellońska 7. , 2909

T K A C K IE
w a r sz ta ty , rę c z n o  u lep sz o n e , m o -  
en  j  b u d e w y  i n r z y h o ry  i z ik la  
d z ie  w  W ai z ja w ie , 11 W ilc /a  2, 
n iż .  Ż u ra w s k i,  f a b ry k a  m a s z y n .

13Łz

T ok arn ie W .ertark i, Sztan-  
* cy , S trugarki, P iły  ta śm o 

w e, H eblarki, .ry zerk i, Gatry 
I .ok om ob ile , M otory, Ż elazo, 
Stal. B lacha, S zyn y , T raw ersy, 
T ransm isje, P asy po cenach  
k on k uren cyjn ych  p o leca  „P i
lot" , L w ów , B atorego 4.

2799

am ienica 2 p iętro- a, na- 
rożnjk , cen tru m  m iasta  

z praw em  d ob u d o w a n ia  3 
piętra  o k a zy jn ie  sp rzed a  Mar 
ezy ń sk i, W ałow a 2. 290 1

TtimfriiiiF iiwaMiBMffiBiinMfł

24 m. materji
na u b ran ie 140 cm . szerok . 
c zy sta  w ełn a , m etr  17 0 0 0 m kp, 
1'rco z  o p ak ow an iem , Karol. 
F iruzck . S k oczów , Ś ląsk  C iesz. 

__________________  2 8 bS
■ m n o B n f l i i '1

iia« aiaiitj ritljiitod?
na wydajność 100— 150, 250 i 350 litrów spirytusu na godzinę

M i n  i n u  itetityi dia fiinl ittk i litów
Miedziane i itiu  linę aparaty forzclaicze

od  1200 do 4 0  )0 litró w  zacieru  na godz nę 
p o lec a  z n a ty c h m ia sto w ą  d o sia w ą  ze sk .a d u

Towarzystwo dla Przemysłu Rolnego
Ska z ogr. onp.

Warszawa, Cralerja Luxem burg 61. Telefony 221-44, 247-54.
Adres telegraficzny : EMROT — WARSZAWA.

t a r a H L C
P o sa d y i prace.

t n t e l i i
I * SZlll

•en tia , so lid n a , po- 
• szuk u je p osad y  sam oistn ej  

'■/, irzą d czy n i b ezp ła tn ie . Zgło- 
jĘ c n iii  O lińska, G linna koło  

L itow a . 2890

potrzebna
■f k u th u i i

d siew czy n a  do 
p osłu g , Gródecka  

;t>3, Z akład k a to lick i m eeha  
n icaa  y. 2903

Kupno i sp rzedaż.

NAIWiE SZY WYB0R

Różne.
D an d ażysta  P ol.iczck , Sam- 
"  bor. I lu strow an e cennik i
darm o. 2551

D Leon Kowalczuk, byl
* .  rządca d ób r C lin n i ad  
Zborów , zech ce  w e  w ła sn y m  
in teresie  — podać sw ój adres  
do naszej a d m in istracji ok a
z ic ie lo w i k w itu  in sera to w eg o  

2PuCP ozn ań ek iin  i n a  P o m o n u  d ó b r „ Ł- 2 7 0
rycarekicti m ujątkuw  aienisk ich  ięo- ' ' __________________________
g u jd a r- tw , f a b .y . i ,  ta r ta k ó w , cu gielń , ■    . .  . .
alt adów. urzeniyołjwo-liandloyych.illtt e W 0 £ .l ia m  Zgubiony do- 
will i kamienic posiada i.a sprzedaż''— k u m eu t w o jsk o w y  w y d a -  
„FORTUNA*, Toruń. Szeroka 32, ny  w  p  "I; u  L w ów  w 1921

Tu.ei. 833__________i i i - s  . .  n a  na2Wj3iio aan a  B achłaja.
---------------------------------------------1 2905

Y f r t H U  t o l A C O Y O Ś Ć !
dla Pań i P a n ó w ,  posiadających sw e  lula

X - -  jjJuvenoi“
barwi siwe włosy szybko i dokładnie na natu
ralne kolory, pozo tawiając włos- m m i ę k k o ś ć  
i poiysk. Jest zupełnie nieszkod iwa i s p o s ó b  

użycia jest bardzo prosty.
Da nabycia we wszystkich składach aptecznych 

i ptrfu  nerjach

Parfumerie d Orient, Varsovie.
1317

*


